


Dla tych, którzy lubią spokój jest to wymarzony akwen.
Porciki są ciche i senne, no może poza nęcącą blichtrem,
krzykliwą Krynicą i zatłoczonym od wielkiego dzwonu, bardzo
zresztą przyjemnym, Fromborkiem. Mankamentem jest
kompletny brak sanitariatów w portach. W Krynicy są co
prawda toalety i prysznice na polu namiotowym nieopodal
portu, ale są tam tłumy turystów, w porcie zaś kilka jachtów
na krzyż. Żeglując przez tydzień po tych wodach mijaliśmy
się co jakiś czas z jednym i tym samym Nefrytem. Nie to, że
nie było innych jednostek żeglujących po tym akwenie - ot,
tyle zostało w pamięci. Jeśli w porcie stoją cztery jachty to
należy to uznać za niezłą frekwencję. Czas się tu zatrzymał.
Stefan Ekner



W PTTK we Fromborku bardzo
miła kelnerka wyjaśnia nam dlacze-
go będziemy dtugo czekali na reali-
zację zamówienia - Jestem sama,
proszę zrozumieć, są wakacje. Jest
to jadłodajnia z całkiem niezłą ku-
chnią; wystrój wnętrza w stylu
"wczesny Gierek". Za to przy stoli-
kach stojących w cieniu ogromnych,
starych lip jest niezwykle uroczo, l do
tego te pyszne zraziki z wołu... Co
prawda straszą jeszcze oczodołami
pustych okien domki letniskowe
w ośrodku PKP w Suchaczu, opu-
szczone domostwa i zagrody w No-
wej Pasłęce, wymarłe zakłady prze-
twórstwa rybnego w Tolkmicku
i bezludne, zarośnięte plaże - nam
to jednak nie przeszkadzało...

Żeglowaliśmy starym poniemiec-
kim stalowym jachtem (długość - 8
m, zanurzenie -1,35 m). Wąski kadłub
z łyżkowym dziobem i długą koncho-
wą pawężą świetnie komponował się
z nostalgicznym nastrojem okolicy. Pol-
ska część akwenu jest niewielka, choć
można tu już zobaczyć, że ziemia taka
znowu płaska to nie jest. Myślę, że to
niezły przedsionek dla słodkowodnych
żeglarzy, którzy chcieliby poszerzyć so-
bie horyzonty. Pływając nie korzysta-
liśmy w zasadzie z mapy, rzut oka na
odległość jaka nas dzieli od portu do-
celowego i w drogę. Początkowo
z dużą rezerwą spoglądaliśmy na las
tyczek i chorągiewek wieńczących
bójki od sieci. Drugiego dnia nie wy-
woływały już takiego poruszenia,
choć wciąż uważnie ich wypatrywa-
liśmy. Końce sieci oznaczone są dwo-
ma płachetkami materiału usytuowa-
nymi jeden nad drugim, pojedyncze
chorągiewki znaczą bieg siatek. Po ja-
kimś czasie na chłodno, bez więk-
szych emocji mijaliśmy bramki z du-
beltowych chorągiewek. Kluczenie
między tyczkami, na których rozwie-
szane są żaki lub sieci także wymaga
nieco uwagi, ale i to po jakimś czasie
nie nastręcza większych trudności.
Czarne korale bójek, którymi żeglują
fale między tyczkami, nie są zbyt wi-
doczne, ale bacząc pilnie wypatrzycie
je na pewno. Na farwaterze woda jest
już "czysta". Tylko co jakiś czas prze-
leci wodolot. "Czuć" go zresztą z da-
leka, niskie dudnienie silników, po-
czątkowo brzmiące jak brzęczenie

trzmiela, wprawia kadłub w nietypo-
wy rezonans, to wyostrza uwagę.
Żeglując po Zalewie trzeba po prostu
uważnie "czytać wodę". O nocnym
pływaniu nie ma mowy. Do portów
z reguły prowadzą wąskie rynny oz-

naczone bójkami systemu bocznego.
Należy trzymać się wytyczonej trasy
- z boków na ogół jest płytko.

Zalew Wiślany to idealny akwen
"pośredni" między śródlądziem a mo-
rzem. Jest to także wymarzone miej-



sce do uprawiania żeglarstwa plażo-
wego. Równe wiatry i plaże - czegóż
więcej trzeba... Miejmy nadzieję, że
problem pryszniców i toalet zostanie
niedtugo pomyślnie rozwiązany. Jak to
zrobić pokazał niegdyś pan Sławoj-

Składkowski. Dziś wystarczy nie prze-
szkadzać ludziom z inicjatywą, a Zalew
Wiślany stanie się Mekką dla żeglarzy.
Coś jednak zaczyna się tu dziać. W Ka-
dynach nieopodal Suchacza stoi "Za-
jazd Cesarski". W odnowionym z pie-

tyzmem stylowym budyneczku jest re-
stauracja. Ale jaka! Dopracowane
w każdym szczególe wnętrze - drzwi,
okna, lampy, obrazy, krzesła, stoły, za-
stawa - wszystko w idealnej harmo-
nii. No i to menu! Polecam czerninę.



Suchacz

Maty rybacki porcik, do którego strzeże wejścia czer-
wona laterna ustawiona na kamiennej główce. Już z da-
leka widać nad Suchaczem potężną rurę stalowego ko-
mina, sterczącą z zalesionego stoku Wysoczyzny
Elbląskiej. Wąski kanał o głębokości 1,3 m - wchodzić
środkiem - prowadzi do prostokątnego basenu. Na jego
lewym brzegu znajdziemy mały drewniany pomost, któ-
rym zawiaduje pan Robert Wojtusiak. Rybackie kutry stoją
w głębi basenu. Urocze miejsce zapomniane przez Bo-
ga i ludzi; jak zresztą cała okolica, może z wyjątkiem Kry-
nicy Morskiej. Z pomostu schodzimy na mały półwysep,
na którym za zgodą pana Roberta można rozpalić ognis-
ko... Jest tu - rzecz niezwykła nad Zalewem - sławojka.

Tolkmicko

Wejście rynną oznakowaną w systemie bocznym. Poza
wytyczonym szlakiem płytko. Już z daleka widać ogromną
płaszczyznę dachu, po prawej stronie portu. Wchodzimy
w krótki kanał i już jesteśmy w basenie. Po lewej bosmanat,
stacja ratownictwa i rybackie kutry. Jachty cumują po prze-

ciwnej stronie między siatką odgradzającą plac budowy na
główce a stacją meteorologiczną - drewnianą budką wiel-
kości gołębnika, małego gołębnika. Miejsca raptem na dwie
jednostki. Od miasta basen odgradza zamknięta na głucho
przetwórnia ryb-teraz wszystko się wozi na targ do Trójmia-
sta, inne czasy -tłumaczy nam starszy mężczyzna o pobruż-
dżonej, ogorzałej twarzy i spracowanych rękach. W mieście
w zeszłym sezonie nie było gdzie zjeść obiadu, tuż koło por-
tu stała jedna budka z bardzo zresztą dobrymi hamburgera-
mi, hotdogami, zapiekankami etc., etc. Na rynku stoi piękny,
drewniany kadłub starego "rybaka". Jest niedziela, pusto.
W poniedziałek odmeldowujemy się u pani bosman. Podo-
bno potrafi sprawdzić to i owo na "okręcie". Jest bardzo mi-
ła: dokąd płyniemy, do widzenia - żadnych problemów.

Wejście do Tolkmicka. Po prawej widać dach zakładów przetwórstwa owocowego



Wejście do Fromborka. Nad miastem góruje majestatyczna katedra

Nabrzeże jachtowe we Fromborku.

Frombork

Już z daleka widać charakterystyczne mury katedry
i Wieżę Wodną. Wejście do portu między betonowym,
wyłożonym starymi oponami nabrzeżem dla wodolo-
tów a główką wschodnią. Kanał prowadzi do prosto-
kątnego basenu. Na jego lewym brzegu, tuż za kana-
łem wejściowym jest bosmanat. Dalej ciągnie się sznur
rybackich kutrów. Po prawej krótkie nabrzeże prosto-

padłe do kanału; to cumują jachty z tutejszego klubu.
Dla jachtów „z morza" jest kilka miejsc na prawym brze-
gu basenu. Kilka opon zarezerwowanych jest dla policji
-wymalowano na nich stosowne napisy. Żeglarze mo-
gą stanąć, cumując long-side między owym policyjnym
miejscem a slipem. Od strony miasta basen zamknięty
jest torami kolei żelaznej; pociągi przejeżdżają niemal
przez kokpit - nielicha atrakcja, naprawdę. Do kapita-
natu idziemy przez kolejowy mostek. W bosmanacie za-



Keja w porcie Nowa Pastęka



dnych zbędnych formalności: czy możemy stać w tym
miejscu, patent, dowód jachtu, karta bezpieczeństwa,
na jak dfugo. Następnego dnia podobnie: dokąd, do
widzenia, dziękujemy... Bez problemów. Rzecz jasna
o sanitariatach nikt nic nie wie. Prysznice są do zatat-
wienia w PTTK - trochę siermiężne.

Nowa Pasłęka

Idziemy z Piasków, skrócone żagle - wieje „śmiała
jedynka", silnik nie działa. Robimy parę kotek. Od stro-
ny rosyjskiej widoczna usypana tuż pod powierzchnią

kamienna ostroga wychodząca daleko w wodę, trzeba
uważać. Od strony polskiej krótka betonowa główka
z białym masztem wiatrowskazu. Wchodzimy w rzekę
na foku, robi się spokojnie. Po prawej stronie tonący
w zieleni ogrodu budynek bosmanatu. Wszędzie wy-
strzyżone trawniczki, zagrabione ścieżynki, klomby
kwiatków - jakoś inaczej; cisza, spokój. Idziemy do bos-
mana. Ani nam w głowie deptanie trawników, grzecznie

drepczemy po ścieżce, l znowu: skąd, na jak długo, no
to się okaże, bo karta do "czterech", a tu dmucha coś
koło "ośmiu". Bosman ustala pryncypia. Od razu widać
- żelazna ręka. Tu woda pitna, tam sławojka. Sanepid
kazał rozebrać, ale o nowych sanitariatach z prawdziwe-
go zdarzenia ani słowa, lepsza więc taka drewniana bud-
ka niż nic... W sławojce czystość utrzymują sami żegla-
rze - tłumaczy spokojnym głosem - gramy w siatkówkę,
nie, to szkoda, bo tam jest boisko, a mecze są zażarte...
Dmucha, stoimy dwie doby. Życie płynie spokojnie: ża-
dnych nocnych biesiad, gdzieś cicho załka gitara, po-
tem tylko wiatr... Nikt nikomu nie przeszkadza, nie na-
rzuca się: dzień dobry, do widzenia, dobranoc. Warto
tu wpłynąć, zobaczyć taki skansen, gdzie kultura nie
dała się wyprzeć wszechobecnemu... Trochę zdechło,
silnik niby naprawiony. Jeśli nie zagada, to wyciągnę
was kutrem - oferuje bosman. Ręka żelazna, ale serce
gołębie.

Wejście do portu Nowa Pastęka. Po lewej widoczna kamienna ostroga.



Piaski (Nowa Karczma) Krynica

Otwarty basen z trzema prostopadłymi do mie-
rzei kejami, z góry wygląda to jak litera „E". Na le-
wej stoi (w każdym razie w zeszłym roku stała) cię-
żarówka WOP-u z radarem, bo granica tuż, tuż.
Płytko. Podchodzimy wąską rynną z bramkami (bój-
ki systemu bocznego) bez silnika, pod wiatr. Basen
zapchany jak stodoła po zbiorach: dwa czy trzy ja-
chty, reszta to kutry. Tuż przed portem odkładamy
się na szczyt prawej kei i wjeżdżamy na mieliznę.
Jeszcze kilka prób podejścia i tyleż razy ćwiczymy
manewr zejścia z mielizny. Dajemy spokój. Idziemy
do Nowej Pasłęki.

Pomalowana na czerwono, stojąca na NE od ma-
riny, latarnia morska, wskazuje nam w jakim kierun-
ku powinniśmy podążać, by po odstaniu 30 minut
w ogonku spłukać z siebie żeglarską patynę, tyle że



na to mamy już tylko 5 minut. Duży basen jachtowy,
sanitariaty, karuzele, pyszne szaszłyki w wesołym
miasteczku i dzikie tłumy. Pan, który zbierał opłaty
w porcie był ajentem z kampingu. Z pola namioto-
wego niewiele osób pojawia się w porcie, jest tu
raczej spokojnie i żeglarsko - słychać tylko "karuze-
lową" muzykę. By dostać się do bosmanatu trzeba
przejść przez wesołe miasteczko. Potem po poko-
naniu iście warszawskiej rzeki pędzących samocho-
dów, często prowadzonych przez bardzo młodych
kierowców, nie do końca potrafiących panować nad
swoimi maszynami (im bliżej zmierzchu tym gorzej),
wchodzimy do budynku z dużą ilością anten na da-
chu. Odprawa jak zwykle: miło, ciepło, wręcz ser-
decznie.

Kąty Rybackie

Prostokątny basen, żadnych falochronów; przy wia-
trach z kierunków południowych nieźle tu buja. W por-
cie ani jednego jachtu, kilka kutrów stoi w głębi base-
nu. Stajemy po prawej stronie, tuż przy wejściu. Spalony
na mahoń człowiek przegląda sieci -można tu stanąć;
proszę, tam po prawej przy drodze, u pani Doroty są
świetne flądry, powiedzcie, że od bosmana... Flądry by-
ły rzeczywiście wyborne.
Fot. Aleksander Danielewicz

Rys. Marek Strauchold

Sieci przypowierzchniowe oznaczone są chorągiewkami koloru czerwonego. Tyczki zwieńczone czarnymi chorągiewkami wskazują położenie
sieci przydennych. Niewielka głębokość Zalewu sprawia, że nawet te mogą być zastawione zbyt płytko, by bezkolizyjnie przejść nad nimi.
Należy wiec omijać zarówno jedne jak i drugie, uprawiając swoisty slalom między bramkami z podwójnych chorągiewek, uważnie analizując
bieg sieci wypatrując chorągiewek pojedynczych.


